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Dla Karin
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Wcze­snym ran­kiem z trans­portu wię­zien­nego ucie­kło dwóch osa­dzo­nych,
odby­wa­ją­cych karę za mor­der­stwo. Sko­rzy­stali z oka­zji i zbie­gli do lasu,
gdy kon­wo­ju­jący ich straż­nicy zatrzy­mali się na postoju przy
auto­stra­dzie E4 na wyso­ko­ści Gränna.


Na miej­sce wezwano kilka patroli poli­cyj­nych, ale jak do tej pory
poszu­ki­wa­nia są bez­owocne.


Według rzecz­niczki zarządu służby wię­zien­nej Karin Malm zbie­go­wie nie
sta­no­wią zagro­że­nia dla spo­łe­czeń­stwa.


 


„Afton­bla­det” z 5 czerwca
  
 


 


 


 


 


Faye włą­czyła maszynkę Nespresso.
Cze­ka­jąc na kawę, spoj­rzała przez wyso­kie okno kuchni i – jak zwy­kle –
zachwy­ciła się wido­kiem.


Dom w Ravi stał się jej rajem na ziemi. Miej­sco­wość nie była duża,
liczyła dwu­stu sta­łych miesz­kań­ców. Wystar­czyło pięć minut, żeby obejść
całą wol­nym kro­kiem. Na ryneczku znaj­do­wała się restau­ra­cja, gdzie
ser­wo­wano naj­lep­szą pizzę i pastę, jaką Faye jadła kie­dy­kol­wiek. Co
wie­czór było tu pełno. Cza­sem wpa­dli jacyś tury­ści, zwłasz­cza pod koniec
maja robiło się ich wię­cej. Wśród nich pełni entu­zja­zmu fran­cu­scy
rowe­rzy­ści albo ame­ry­kań­scy eme­ryci, speł­nia­jący marze­nia o zwie­dza­niu
Włoch wyna­ję­tym kam­pe­rem, pod­czas gdy ich doro­słe dzieci nie mogą
zro­zu­mieć, dla­czego rodzice koniecz­nie muszą żyć wła­snym życiem, zamiast
dyżu­ro­wać przy wnu­kach.


Nie było Szwe­dów.


Od czasu, kiedy kupiła swój dom, Faye nie widziała tu ani jed­nego
rodaka, co rów­nież prze­są­dziło o wybo­rze tej, a nie innej miej­sco­wo­ści.
W Szwe­cji Faye była cele­brytką na skalę ogól­no­kra­jową. We Wło­szech
zarówno chciała, jak i musiała pozo­sta­wać ano­ni­mowa.


Jej piękny stary dom nie znaj­do­wał się we wsi, tylko w odle­gło­ści
dwu­dzie­stu minut spa­ce­rem, na wyso­kim wzgó­rzu z pnącą się po zbo­czach
wino­ro­ślą. Faye kochała prze­cha­dzać się po tutej­szych pagór­kach, cho­dzić
po chleb, ser i pro­sciutto. Banalne życie na wło­skiej wsi, z któ­rego
czer­pała naj­więk­szą przy­jem­ność. Podob­nie jak jej matka Ingrid, Ker­stin
i Julienne. W ciągu dwóch ostat­nich lat, odkąd Jack, były mąż Faye,
wylą­do­wał w wię­zie­niu, stwo­rzyły zgrany kwar­tet.


Ker­stin i Ingrid prze­ści­gały się w roz­piesz­cza­niu Julienne, a od kiedy
Ker­stin zaczęła spę­dzać coraz wię­cej czasu na wyjaz­dach, Ingrid wzięła
na sie­bie obo­wią­zek codzien­nego posy­ła­nia jej aktu­al­nych zdjęć i spra­woz­dań z życia dziew­czynki.


Espresso było gotowe, Faye wzięła fili­żankę i przez salon prze­szła na
tył domu; docho­dzące stam­tąd rado­sne okrzyki i plu­ski zdra­dzały, że jest
tam basen. Faye uwiel­biała swój salon. Urzą­dze­nie domu zabrało sporo
czasu, ale dzięki cier­pli­wo­ści i jed­nemu z naj­lep­szych wło­skich
archi­tek­tów uzy­skała dokład­nie taki efekt, jaki chciała. Grube kamienne
ściany utrzy­my­wały w środku przy­jemny chło­dek nawet pod­czas naj­więk­szych
let­nich upa­łów, ale spra­wiały też, że było ciem­nawo. Radą na to były
duże jasne meble i dys­kretne oświe­tle­nie. Sze­ro­kie okna z tyłu domu
rów­nież wpusz­czały sporo świa­tła. Cie­szyło ją, że pokój nie­mal
nie­po­strze­że­nie prze­cho­dził w taras.


Gdy wycho­dziła na zewnątrz, biała zasłona musnęła ją piesz­czo­tli­wie.
Popi­ja­jąc kawę, obser­wo­wała córeczkę z bab­cią. W pierw­szej chwili jej
nie zauwa­żyły. Julienne sporo uro­sła, włosy spło­wiały jej na słońcu i zro­biły się pra­wie białe. Z każ­dym dniem przy­by­wało jej pie­gów, była
ślicz­nym, zdro­wym i szczę­śli­wym dziec­kiem. Mają­cym to wszystko, czego
życzyła jej Faye. I co stało się moż­liwe dzięki temu, że w ich życiu nie
było Jacka.


– Mamo, mamo, zobacz, umiem już pły­wać bez rękaw­ków!


Faye uśmiech­nęła się i zro­biła zdu­mioną minę, by oka­zać podziw. Julienne
pły­nęła po głę­bo­kiej stro­nie basenu, pie­skiem, jej ruchy zdra­dzały
wysi­łek, ale rze­czy­wi­ście nie miała dmu­cha­nych rękaw­ków z misiem Bamse;
zostały na brzegu. Bab­cia patrzyła ner­wowo na wnuczkę, sie­działa
wychy­lona do przodu, gotowa w każ­dej chwili wsko­czyć do basenu.


– Spoko, mamo, da radę.


Faye wzięła kolejny łyk espresso. Zaraz dopije do końca. Szkoda, że nie
zro­biła sobie cap­puc­cino.


– Uparła się, żeby pły­wać po głę­bo­kiej stro­nie basenu – odpo­wie­działa z lekką despe­ra­cją matka Faye.


– Ma ten upór po swo­jej mamie.


– Ow­szem, wiem coś na ten temat.


Ingrid zaśmiała się, a Faye pomy­ślała to samo co wiele razy przed­tem
pod­czas minio­nych dwóch lat, że matka jest wciąż piękna. Mimo cięż­kich
chwil, na które wysta­wiło ją życie.


Faye i Ker­stin jako jedyne wie­działy, że Ingrid i Julienne żyją. Dla
świata obie były mar­twe: Julienne zamor­do­wana przez ojca, który tra­fił
za to do wię­zie­nia, gdzie odby­wał teraz karę doży­wo­cia. Jack był bli­ski
znisz­cze­nia Faye, która była znie­wo­lona przez swoją miłość do niego.
Jed­nak na końcu to on został wiel­kim prze­gra­nym.


Faye pode­szła do matki i usia­dła na sto­ją­cym obok rat­ta­no­wym fotelu.
Ingrid w napię­ciu obser­wo­wała wnuczkę.


– Musisz znów wyjeż­dżać? – spy­tała, nie odry­wa­jąc wzroku od Julienne.


– Moment wej­ścia Revenge na rynek w Sta­nach jest coraz bliż­szy, mamy
mnó­stwo roboty w związku z nową emi­sją akcji. Jeśli uda mi się
dopro­wa­dzić do kupna pew­nej firmy w Rzy­mie, będzie ona dla nas moc­nym
atu­tem. Wła­ści­ciel, Gio­vanni, skła­nia się do tego, żeby mi ją sprze­dać,
ale muszę go prze­ko­nać, że cena, jaką mu pro­po­nuję, jest naj­lep­szą ze
wszyst­kich ofert. A on, jak każdy męż­czy­zna, mocno prze­ce­nia swoją
war­tość.


Matka spo­glą­dała nie­spo­koj­nie to na Faye, to na Julienne.


– Nie rozu­miem, po co ty wciąż tyle pra­cu­jesz. Zacho­wa­łaś sobie tylko
dzie­sięć pro­cent udzia­łów w Revenge, ale dzięki temu, co zaro­bi­łaś na
swo­ich akcjach, mogła­byś nie pra­co­wać do końca życia.


Faye wzru­szyła ramio­nami, dopiła espresso i odsta­wiła fili­żankę na
rat­ta­nowy sto­lik.


– To prawda, i jakaś część mnie z przy­jem­no­ścią zosta­łaby tu z wami. Ale
wiesz, jaka jestem. Po tygo­dniu umar­ła­bym z nudów. Poza tym Revenge to
moje dziecko, bez względu na to, ile mam udzia­łów. No i wciąż jestem
pre­ze­ską zarządu. Oprócz tego czuję się odpo­wie­dzialna za kobiety, które
kie­dyś weszły do firmy, inwe­stu­jąc w nią, a teraz są wła­ści­ciel­kami
akcji. One wtedy zary­zy­ko­wały, więc na­dal chcę zarzą­dzać firmą. Prawdę
powie­dziaw­szy, zasta­na­wiam się nad odku­pie­niem więk­szej liczby udzia­łów,
gdyby któ­raś chciała sprze­dać. Tak czy ina­czej, zro­bią dobry inte­res.


Matka pod­nio­sła się lekko, gdy Julienne zro­biła nawrót przy krót­szej
ścia­nie basenu.


– Tak, wiem, sio­strzeń­stwo i tak dalej – powie­działa. – Mam o kobie­cej
lojal­no­ści tro­chę inne zda­nie niż ty.


– Mamo, teraz są nowe czasy. Kobiety trzy­mają ze sobą. Tak czy owak,
Julienne nie ma nic prze­ciwko temu, że zro­bię krótki wypad do Rzymu,
wczo­raj odby­ły­śmy roz­mowę na ten temat.


– Jesteś dzielna, wiesz, że tak uwa­żam, prawda? Że jestem z cie­bie
dumna?


Faye chwy­ciła jej rękę.


– Tak, wiem. Zaopie­kuj się moją smar­kulą, żeby się nie uto­piła, a ja
nie­długo wrócę.


Pode­szła do córki, która na prze­mian to pły­nęła, to się krztu­siła.


– To pa, kocha­nie, jadę!


– Pa…


Znów się zakrztu­siła, bo pró­bo­wała jed­no­cze­śnie pły­nąć i machać ręką.
Faye kątem oka zoba­czyła jesz­cze, jak matka pospie­szyła do basenu.


W salo­nie Faye chwy­ciła spa­ko­waną walizkę, limu­zyna, która miała zawieźć
ją do Rzymu, na pewno już przy­je­chała. Pod­nio­sła piękną walizkę Louis
Vuit­ton, żeby kółka nie pory­so­wały ślicz­nej, zabej­co­wa­nej na ciemno
pod­łogi, i skie­ro­wała się do drzwi. Minęła gabi­net Ker­stin, która
sie­działa wpa­trzona w ekran, oku­lary do kom­pu­tera zje­chały jej jak
zwy­kle na koniec nosa.


– Puk, puk, wyjeż­dżam.


Ker­stin nie pod­nio­sła wzroku, mię­dzy brwiami miała głę­boką zmarszczkę
świad­czącą o zatro­ska­niu.


– Wszystko w porządku?


Faye weszła do gabi­netu i odsta­wiła walizkę.


– Sama nie wiem… – odparła powoli Ker­stin, nie patrząc na nią.


– Nooo, zanie­po­ko­iłaś mnie. Jakieś pro­blemy z nową emi­sją akcji? Cho­dzi
o wej­ście na rynek ame­ry­kań­ski?


Ker­stin pokrę­ciła głową.


– Jesz­cze nie wiem.


– Jest się o co mar­twić?


Ker­stin zwle­kała z odpo­wie­dzią.


– Jesz­cze nie…


Na dwo­rze roz­legł się klak­son, Ker­stin ski­nęła głową w stronę drzwi.


– Jedź. Sfi­na­li­zuj trans­ak­cję w Rzy­mie. Potem poga­damy.


– Ale…


– To na pewno nic takiego.


Ker­stin uśmiech­nęła się do niej uspo­ka­ja­jąco, jed­nak idąc do cięż­kich
drew­nia­nych drzwi, Faye nie mogła uwol­nić się od wra­że­nia, że coś się
dzieje, i to coś złego. Ale jakoś się to roz­wiąże. Na pewno. Taka już
była.


Wsia­dła, dała kie­rowcy znak ręką, by jechał, a potem otwo­rzyła cze­ka­jącą
na nią bute­leczkę. Samo­chód ruszył do Rzymu, a Faye w zamy­śle­niu
popi­jała szam­pana.
  
 


 


 


 


 


Faye przyj­rzała się sobie w lustrze
windy. Trzej pano­wie w gar­ni­tu­rach spo­glą­dali na nią z uzna­niem.
Otwo­rzyła torebkę Cha­nel, zro­biła dzió­bek i powoli, sta­ran­nie uma­lo­wała
usta szminką Revenge. Zało­żyła za ucho blond kosmyk i zakrę­ciła szminkę
z wygra­we­ro­wa­nym R w momen­cie, gdy winda dotarła do westy­bulu, a pano­wie odsu­nęli się, robiąc przej­ście. Jej kroki odbiły się echem od
bia­łej mar­mu­ro­wej pod­łogi, a powiew noc­nego powie­trza zatrze­po­tał
czer­woną sukienką, kiedy por­tier przy­trzy­mał przed nią szklane drzwi.


– Tak­sówkę, signora? – spy­tał.


Z uśmie­chem pokrę­ciła głową i nie zwal­nia­jąc, wyszła na chod­nik, po czym
skie­ro­wała się w prawo. Samo­chody stały, trą­biły, kie­rowcy klęli przy
opusz­czo­nych szy­bach.


Faye roz­ko­szo­wała się poczu­ciem wol­no­ści, tym, że jest sama w mie­ście,
gdzie zna nie­wiele osób i nikt nie może się niczego od niej doma­gać.
Poczu­ciem, że jest wolna od odpo­wie­dzial­no­ści i winy. Spo­tka­nie z Gio­van­nim, wła­ści­cie­lem małej rodzin­nej firmy kosme­tycz­nej, któ­rej
wyroby miały uzu­peł­nić ist­nie­jącą już linię pro­duk­tów Revenge, poszło
zna­ko­mi­cie. Do Gio­van­niego dotarło w końcu, że prze­ko­nu­jąc ją do
przy­ję­cia swo­ich warun­ków, nie może sto­so­wać wobec niej wład­czych
tech­nik i męskiej domi­na­cji, a wtedy spo­tka­nie obró­ciło się na jej
korzyść.


Faye uwiel­biała ele­ment gry w nego­cja­cjach. Po dru­giej stro­nie miała
naj­czę­ściej do czy­nie­nia z męż­czy­znami, któ­rzy cią­gle popeł­niali ten sam
błąd, mia­no­wi­cie nie doce­niali jej kom­pe­ten­cji tylko dla­tego, że jest
kobietą. W końcu musieli uznać swoją porażkę i wtedy reago­wali na dwa
spo­soby. Jedni wycho­dzili ze spo­tka­nia, gotu­jąc się ze zło­ści,
utwier­dzeni w swo­jej nie­na­wi­ści do kobiet. A dru­dzy, zachwy­ceni jej
pew­no­ścią sie­bie i umie­jęt­no­ściami, wycho­dzili z wyraź­nym wybrzu­sze­niem
w spodniach, pyta­jąc, czy przyj­mie zapro­sze­nie na kola­cję.


Był cie­pły wie­czór, Faye miała wra­że­nie, że mia­sto wokół niej wibruje,
zaraz chwyci ją w obję­cia wraz z jej tęsk­no­tami. Spa­ce­ro­wała bez celu.
Oka­zja się nada­rzy, jeśli tylko pozwoli sobie poczuć całym cia­łem puls
mia­sta.


Wkrótce będzie znów musiała zało­żyć maskę i grać przy­pi­saną rolę. Jed­nak
dziś wie­czo­rem może być, kim zechce. Szła przed sie­bie, aż dotarła do
pięk­nego, bru­ko­wa­nego placu, a potem zagłę­biła się w labi­ryn­cie uli­czek.


Pomy­ślała sobie, że trzeba się zatra­cić, by móc potem powstać.


Z cie­nia wyło­nił się męż­czy­zna, ochry­płym gło­sem ofe­ro­wał jakieś towary.
Faye pokrę­ciła głową. Przed sobą zoba­czyła ską­pane w żół­tym świe­tle
wiel­kie drzwi, które otwo­rzyły się miękko przed cze­ka­jącą parą.
Męż­czy­zna i kobieta weszli do środka. Drzwi zamknęły się.


Faye przy­sta­nęła i rozej­rzała się, a potem pode­szła. Był tam mały
dzwo­nek. Nad nim kamera. Naci­snęła guzik i nasłu­chi­wała bez­sku­tecz­nie
sygnału. W końcu roz­legł się trzask zamka i drzwi otwo­rzyły się. Uka­zało
się ogromne pomiesz­cze­nie wypeł­nione pięk­nymi ludźmi i brzę­kiem
kie­lisz­ków. Przed sobą miała szklaną ścianę, a za nią wspa­niały taras.


Znaj­du­jące się kilo­metr dalej oświe­tlone ruiny Kolo­seum wyglą­dały jak
roz­bity sta­tek kosmiczny.


W wiel­kim lustrze w zło­tej opra­wie widziała znaj­du­jące się za jej
ple­cami grupki wytwor­nie ubra­nych ludzi, pogrą­żo­nych w roz­mo­wach. Młode
kobiety, piękne i gustow­nie uma­lo­wane, w krót­kich, ele­ganc­kich suk­niach.
Męż­czyźni na ogół nieco starsi, rów­nież przy­stojni, pro­mie­nie­jący
spo­ko­jem i tego rodzaju pew­no­ścią sie­bie, jaka czę­sto wynika z zamoż­no­ści. Docie­rały do niej okru­chy roz­mów pro­wa­dzo­nych po wło­sku.
Kie­liszki były napeł­niane, opróż­niane i napeł­niane ponow­nie.


W pew­nej odle­gło­ści zoba­czyła cału­jącą się młodą parę. Faye przy­glą­dała
im się z fascy­na­cją, wręcz nie mogła ode­rwać wzroku. Mło­dzi ludzie, w wieku około dwu­dzie­stu pię­ciu lat. On wysoki, przy­stojny na spo­sób
wło­ski, z nie­go­lo­nym zaro­stem, z któ­rym było mu do twa­rzy, wydat­nym
nosem, czarne włosy cze­sane z prze­dział­kiem. Ona w kosz­tow­nej sukni
koloru kości sło­nio­wej, opi­na­ją­cej się na bio­drach i pod­kre­śla­ją­cej
talię. Ciem­no­brą­zowe włosy nosiła nie­dbale upięte.


Byli ewi­dent­nie tak zako­chani, że nie mogli prze­stać się doty­kać. Jego
dłu­gie palce wędro­wały raz za razem po wewnętrz­nej stro­nie jej opa­lo­nych
ud. Faye uśmiech­nęła się. Kiedy ich spoj­rze­nia się spo­tkały, nie
odwró­ciła wzroku, tylko obser­wo­wała spo­koj­nie młodą parę. Pod­nio­sła do
ust drinka, whi­skey sour. Kie­dyś ona rów­nież była taka zako­chana. Jed­nak
ta miłość ją zdu­siła, zro­biła z niej bez­wolne stwo­rze­nie tkwiące w zło­tej klatce.


Jej myśli prze­rwało podej­ście mło­dej kobiety.


– Chcia­ła­bym wraz z moim narze­czo­nym zapro­sić cię na drinka –
powie­działa po angiel­sku.


– Nie wydaje mi się, żeby­ście potrze­bo­wali towa­rzy­stwa – odparła
roz­ba­wiona Faye.


– Two­jego towa­rzy­stwa – ow­szem. Jesteś bar­dzo piękna.


Kobieta miała na imię Fran­ce­sca, uro­dziła się w Porto Ale­gre na
bra­zy­lij­skim wybrzeżu Atlan­tyku, była modelką i malarką. Męż­czy­zna,
Mat­teo, pocho­dził z rodziny wła­ści­cieli potęż­nego kon­sor­cjum
hote­lowo-restau­ra­cyj­nego, podob­nie jak Fran­ce­sca malo­wał, ale nie tak
dobrze jak ona, co pod­kre­ślił z nie­śmia­łym uśmie­chem. Oboje byli mili,
uprzejmi i potra­fili ją roz­śmie­szyć. Ich ape­tyt na życie i bez­tro­ska
były wręcz zaraź­liwe. Faye wypiła kolejne dwa drinki. Czuła się olśniona
ich urodą, mło­do­ścią i miło­ścią, ale zupeł­nie bez zawi­ści. Nie bra­ko­wało
jej męż­czy­zny u boku. Chciała sama kie­ro­wać swoim życiem bez
koniecz­no­ści bra­nia pod uwagę dru­giej osoby. Jed­nak widok ich obojga
razem był dla niej bar­dzo pocią­ga­jący.


Po godzi­nie Mat­teo prze­pro­sił i odda­lił się w stronę toa­lety.


– Zaraz wycho­dzimy – powie­działa Fran­ce­sca.


– Ja też, jutro wra­cam do domu.


– A może wpa­dła­byś do nas na tro­chę, prze­dłu­ży­li­by­śmy wie­czór?


Faye roz­wa­żała pro­po­zy­cję, nie odwra­ca­jąc wzroku. Naj­wy­żej ode­śpi
pod­czas jazdy powrot­nej do domu. Nie chciała koń­czyć wie­czoru, jesz­cze
nie. Chciała zoba­czyć wię­cej.


Tak­sówka zatrzy­mała się przed oka­za­łym, dość wyso­kim budyn­kiem. Mat­teo
zapła­cił, wtedy wysie­dli i zostali wpusz­czeni przez por­tiera w libe­rii.
Miesz­ka­nie na naj­wyż­szym pię­trze miało wiel­kie pano­ra­miczne okna i bal­kon wycho­dzące na piękny park. Na ścia­nach wisiały czarno-białe
foto­gra­fie, Faye przyj­rzała im się bli­żej i zauwa­żyła, że na wielu z nich była Fran­ce­sca. Z gło­śni­ków popły­nęła wło­ska muzyka pop. W głębi
pokoju Mat­teo mie­szał drinki przy barku na kół­kach, a Fran­ce­sca
opo­wia­dała jakąś aneg­dotę, która tak roz­ba­wiła Faye, że dawno nie śmiała
się tak ser­decz­nie.


Usia­dła na ogrom­nej kre­mo­wej sofie obok Fran­ce­ski. Mat­teo podał im
drinki i usiadł z dru­giej strony Faye. Docho­dzący z ulicy gwar dzia­łał
uspo­ka­ja­jąco, jed­no­cze­śnie Faye poczuła przy­jemny szum w gło­wie,
ocze­ki­wa­nie i pod­nie­ce­nie.


Fran­ce­sca odsta­wiła drinka na sto­lik, nachy­liła się, mięk­kimi pal­cami
odsu­nęła ramiączko czer­wo­nej sukni Faye i poca­ło­wała ją w oboj­czyk. Faye
poczuła falę gorąca prze­cho­dzącą przez jej ciało. Mat­teo odwró­cił jej
głowę do sie­bie, przy­bli­żył usta, ale w ostat­niej chwili musnął ją
war­gami w szyję i skub­nął zębami w kark, który potem poca­ło­wał. Dłoń
Fran­ce­ski pie­ściła jej udo, prze­su­wa­jąc się do góry, by w ostat­niej
chwili zatrzy­mać się i dro­cząc, wylą­do­wać na jej krzyżu. Wszystko było
jak we śnie.


Naj­pierw roze­brali ją, potem sie­bie.


– Chcę na was popa­trzeć – szep­nęła Faye. – Jak jeste­ście ze sobą.


Przy­po­mniało jej się, jak Jack kilka razy pro­po­no­wał, by dopro­sili sobie
jakąś kobietę. Faye wtedy odmó­wiła. Nie dla­tego, żeby ta myśl nie była
dla niej pocią­ga­jąca, ale dla­tego, że wyraź­nie cho­dziło o zaspo­ko­je­nie
tylko jego potrzeb. Tutaj sytu­acja wyglą­dała ina­czej. Faye była tu dla
nich obojga. Nie znu­dzili się sobą, ale ich miłość i wza­jemny pociąg
były tak silne, że byli w sta­nie objąć nimi jesz­cze jedną osobę.


Faye jęk­nęła, kiedy Mat­teo wszedł w nią od tyłu, prze­chy­liw­szy ją do
Fran­ce­ski. Patrzyła teraz w sze­roko otwarte oczy Bra­zy­lijki, która
obser­wo­wała to z roz­chy­lo­nymi ustami.


– Kocha­nie, podoba mi się, jak ją pie­przysz – szep­nęła Fran­ce­sca do
Mat­teo.


W tym momen­cie Faye słu­żyła im wpraw­dzie jako narzę­dzie do wzmoc­nie­nia
wza­jem­nej rela­cji, ale nie czuła się z niej wyłą­czona.


Nad­cho­dził dla niej moment szczy­to­wa­nia, gdy Mat­teo się wyco­fał.
Two­rzyli na sofie jedną wielką plą­ta­ninę nagich spo­co­nych ciał. Faye
ni­gdy nie prze­żyła cze­goś rów­nie intym­nego, była czę­ścią ich roz­ko­szy.
Zadrżała, gdy Fran­ce­sca się przy­su­nęła. Nie odry­wa­jąc od sie­bie wzroku,
uklę­kły na sofie, pochy­liły się, a on wbił się naj­pierw we Fran­ce­skę,
potem w Faye, która w chwili orga­zmu wydała krzyk. Mat­teo już nie mógł
się powstrzy­mać, oddy­chał coraz moc­niej.


– Dokończ w niej – jęk­nęła Fran­ce­sca.


Faye poczuła, jak stward­niał, by zaraz eks­plo­do­wać.


Mocno przy­tu­leni, prze­szli potem wszy­scy troje do wiel­kiego łóżka w sypialni. Wciąż jesz­cze dysząc, poda­wali sobie papie­rosa. Faye nasta­wiła
budzik w komórce, żeby nie zaspać, i spró­bo­wała zasnąć. Pół godziny
póź­niej dała za wygraną. Ostroż­nie wyplą­tała się z pościeli, nie budząc
ich. Poru­szyli się tro­chę, objęli i przy­tu­lili na cie­płym, opusz­czo­nym
przez nią miej­scu.


Nie ubie­ra­jąc się, nalała sobie kie­li­szek szam­pana z otwar­tej butelki i zabrała na bal­kon. Mia­sto było pełne odgło­sów i świa­teł. Usia­dła na
leżaku, opie­ra­jąc nogi na balu­stra­dzie. Cie­pły letni wie­trzyk pie­ścił
jej nagie ciało, łasko­tał, draż­nił. Tę ide­alną chwilę zepsuło
wspo­mnie­nie wyrazu twa­rzy Ker­stin, wpa­tru­ją­cej się w ekran kom­pu­tera.
Nie­wiele rze­czy mogło poru­szyć Ker­stin. Sta­no­wiła opokę, przy któ­rej
inne były zale­d­wie nie­zna­czącą kupą kamieni. Coś było nie w porządku.


Faye popi­jała szam­pana, czemu towa­rzy­szył natłok myśli. W przy­padku tak
dużej firmy jak Revenge i skali ich inwe­sty­cji bar­dzo wiele rze­czy mogło
pójść nie tak. Wiel­kie pie­nią­dze, wiel­kie inwe­sty­cje i wiel­kie zyski to
rów­nież wiel­kie ryzyko. W życiu nie ma nic pew­nego i nie­wzru­szo­nego.
Aku­rat ona wie­działa o tym bar­dzo dobrze.


Odwró­ciła się i spoj­rzała na leżącą w łóżku piękną parę. Uśmiech­nęła
się. Nie chciała teraz myśleć o zatro­ska­nej minie Ker­stin ani o tym, co
ją czeka. Zapra­gnęła cze­goś innego.
  
 


 


 


 


 


Mama!


Julienne pod­bie­gła i zła­pała Faye w mokre obję­cia.


– Nie bie­gaj po pły­tach! – zawo­łała Ingrid ze swo­jego rat­ta­no­wego
fotela.


– Zamo­czy­łaś się, mamo – zmar­twiła się Julienne, gdy już zwol­niła uścisk
i zoba­czyła mokrą plamę na przo­dzie jej bluzki.


– Nie szko­dzi, kocha­nie. Samo wyschnie. Zdaje się, że od mojego wyjazdu
w ogóle nie wycho­dzi­łaś z basenu?


– Nie wycho­dzi­łam – zachi­cho­tała Julienne. – Spa­łam w base­nie i nawet
jadłam.


– Coś takiego. Myśla­łam, że mam córeczkę, a oka­zuje się, że to mała
syrenka!


– Tak! Jak Ariel!


– Zupeł­nie jak Ariel.


Faye pogła­skała córkę po mokrej gło­wie, jej włosy jakby zaczęły mie­nić
się na zie­lono.


– Idę się roz­pa­ko­wać i zaraz wra­cam – zawo­łała do Ingrid, która kiw­nęła
głową i wró­ciła do swo­jej książki. Naj­wy­raź­niej zdą­żyła już zaufać
umie­jęt­no­ściom pły­wac­kim wnuczki.


Faye weszła scho­dami na pię­tro i zanio­sła walizkę do sypialni. Szybko
ścią­gnęła z sie­bie mokrą bluzkę i pozo­stałe ciu­chy, w któ­rych
przy­je­chała, po czym prze­brała się w miękki baweł­niany dres. Walizkę
wsta­wiła do gar­de­roby. Póź­niej wypa­kuje ją jej asy­stentka Paola.


Łóżko wyglą­dało tak zapra­sza­jąco, że Faye poło­żyła się na narzu­cie, ręce
zało­żyła pod głowę i pozwo­liła sobie na chwilę roz­luź­nie­nia. Uśmiech­nęła
się na myśl o tym, co było w Rzy­mie. Ziew­nęła, poczuła, że jest bar­dzo
zmę­czona. W nocy dosłow­nie nie zmru­żyła oka. Przy­snęła dopiero w samo­cho­dzie z Rzymu. Teraz nie chciała ryzy­ko­wać, że zaśnie, nato­miast z bie­giem lat nauczyła się sztuki kil­ku­mi­nu­to­wego odprę­że­nia, by potem
wstać z nową ener­gią. Metoda pole­gała na powstrzy­ma­niu się przed
zamknię­ciem oczu, a więc roz­glą­dała się po pokoju, zatrzy­mu­jąc wzrok na
szcze­gó­łach i ogar­nia­jąc całość.


Sypial­nia była jej oazą. W jasnych kolo­rach jak reszta domu, w deli­kat­nej bieli pomie­sza­nej z mięk­kim błę­ki­tem. Smu­kłe, ele­ganc­kie
meble, nic cięż­kiego. Nic w rodzaju olbrzy­miego, masyw­nego biurka, które
kupiła Jac­kowi w pre­zen­cie dla­tego tylko, że kie­dyś nale­żało do Ing­mara
Berg­mana. Jack uwiel­biał takie rze­czy. Wiel­kie gesty. Przed­mioty,
któ­rymi można się chwa­lić. Opro­wa­dzać gości po domu i mimo­cho­dem
wspo­mnieć, że mijane biurko było kie­dyś wła­sno­ścią wiel­kiego reży­sera.


Faye spoj­rzała z przy­jem­no­ścią na swoje zgrabne białe biu­reczko. Nie
nale­żało wcze­śniej do żad­nego despo­tycz­nego pyszałka, zdra­dza­ją­cego i wyko­rzy­stu­ją­cego swoje kobiety. Było tylko jej. Nie­ob­cią­żone żad­nym
wspo­mnie­niem. Tak jak Faye, która wyzwo­liła się ze swo­jej prze­szło­ści.
Prze­obra­ziła się.


Usia­dła na łóżku i spu­ściła nogi. Znów ode­zwał się nie­po­kój po sło­wach
Ker­stin. Nie powinna tego dłu­żej odkła­dać. Gabi­net był pusty, kiedy go
mijała, więc Ker­stin jest zapewne w swoim pokoju. Czę­sto uci­nała sobie
drzemkę po połu­dniu, a Faye wolała nie pamię­tać, że Ker­stin nie jest już
pierw­szej mło­do­ści, że skoń­czyła sie­dem­dzie­siątkę, a nawet wię­cej. Na
samą myśl, że Ker­stin mia­łoby nie być u jej boku, Faye robiło się słabo.
Utrata Chris uświa­do­miła jej bar­dzo wyraź­nie, że nikt i nic nie jest
dane na zawsze. A prze­cież śmierć była od dawna obecna w jej życiu.


Zapu­kała do drzwi Ker­stin.


– Nie śpisz?


– Nie śpię.


Faye weszła do pokoju, a Ker­stin usia­dła na łóżku i ze wzro­kiem
zamglo­nym od snu się­gnęła do noc­nego sto­lika po oku­lary.


– Dobrze spa­łaś?


– Ja nie spa­łam – odparła Ker­stin, wstała i wygła­dziła spodnie. – Tylko
zamknę­łam oczy, żeby mi odpo­częły.


Faye skrzy­wiła się lekko na mocne zapa­chy uno­szące się w dużej sypialni
Ker­stin. Od kiedy pod­czas wyjazdu do Indii poznała Bengta, który
pra­co­wał w szwedz­kim kon­su­la­cie w Mum­baju, spę­dzała tam coraz wię­cej
czasu. Zaan­ga­żo­wała się w pomoc dla miej­sco­wego domu dziecka i woziła
tam spore ilo­ści arty­ku­łów pierw­szej potrzeby. Tyle że rów­nież
przy­wo­ziła z Indii mnó­stwo róż­nych przed­mio­tów deko­ra­cyj­nych. Co pewien
czas pró­bo­wała umie­ścić na sofach w salo­nie jakiś pled albo podu­szeczkę
ze zło­tymi frędz­lami, ale Paola miała przy­ka­zane, że wszystko ma
natych­miast wra­cać do pokoju Mis­sis Karin. Musiały zre­zy­gno­wać z naucze­nia tem­pe­ra­ment­nej Włoszki wymowy imie­nia Ker­stin1 i pogo­dzić się z łatwiej­szą dla niej wer­sją Karin.


– Tęsk­nisz za Beng­tem?


Ker­stin prych­nęła i wło­żyła kap­cie sto­jące równo przed łóż­kiem.


– W moim wieku się nie tęskni. Kiedy czło­wiek jest star­szy… wygląda to
jed­nak ina­czej.


– Opo­wia­dasz – odparła z uśmie­chem Faye. – Paola się wyga­dała, że
mis­sis Karin has much nicer under­wear now.


– No wiesz!


Ker­stin tak się zaczer­wie­niła, że rumie­niec spły­nął jej na szyję. Faye
nie mogła się powstrzy­mać i przy­tu­liła ją.


– Ker­stin, bar­dzo się cie­szę ze względu na cie­bie. Ale mam nadzieję, że
on cię tak cał­kiem nie zagar­nie, nam też jesteś potrzebna.


– Bez obaw, wystar­czy, że tro­chę tam pobędę, i już mam go dosyć.


Uśmiech jakoś nie objął jej oczu.


– Chodźmy do gabi­netu. Muszę ci coś poka­zać.


Zeszły na dół w mil­cze­niu. Faye czuła, że z każ­dym kro­kiem robi jej się
cię­żej na sercu. Coś było nie tak. I to bar­dzo.


Ker­stin usia­dła za biur­kiem, zaszu­miał włą­czony przez nią kom­pu­ter. Faye
usia­dła w jed­nym ze sto­ją­cych naprze­ciwko dwóch foteli chip­pen­dale.
Wpraw­dzie tu rów­nież obo­wią­zy­wał „zakaz sari”, jed­nak Faye ume­blo­wała
ten gabi­net z myślą o Ker­stin, która oprócz zami­ło­wa­nia do wszyst­kiego,
co hin­du­skie, miała rów­nież wielką pasję: Win­stona Chur­chilla. A więc
urzą­dziła pokój w kla­sycz­nym angiel­skim stylu z pew­nym współ­cze­snym
szny­tem. Zwień­cze­niem jej dzieła była wisząca nad biur­kiem olbrzy­mia
opra­wiona foto­gra­fia Chur­chilla.


Ker­stin odwró­ciła ekran do Faye, która sta­rała się uło­żyć migo­cące cyfry
w jakiś spójny obraz. Znała się na nume­ro­lo­gii świata biz­nesu, ale
praw­dziwą eks­pertką w tej dzie­dzi­nie oka­zała się Ker­stin. Z góry
spo­glą­dał sir Win­ston, ale Faye uni­kała patrze­nia w tę stronę.
Nie­po­trzebne jej było surowe spoj­rze­nie męż­czy­zny.


– Do mnie należy czu­wa­nie nad księgą akcyjną Revenge, kiedy ty masz na
gło­wie sprawy zwią­zane z wej­ściem na rynek ame­ry­kań­ski i nową emi­sją.
Przed twoim wyjaz­dem do Rzymu sprze­dano dwa pakiety akcji. Teraz kolejne
trzy.


– Ten sam kupiec?


Ker­stin pokrę­ciła głową.


– Nie, ale nie mogę się pozbyć wra­że­nia, że te zakupy są uzgod­nione.


– Myślisz, że ktoś usi­łuje prze­jąć Revenge?


– Być może – odparła Ker­stin, patrząc znad oku­la­rów. – Boję się, że
wła­śnie sta­jemy wobec takiej ewen­tu­al­no­ści.


Faye odchy­liła się na fotelu. Była spięta, poczuła przy­pływ adre­na­liny,
a w gło­wie miała goni­twę myśli. Jed­nak naka­zała sobie spo­kój. Za
wcze­śnie na spe­ku­la­cje. W tym momen­cie przede wszyst­kim potrzeba jej
fak­tów.


– Kto sprze­daje?


– Wiele osób. Wypi­sa­łam nazwi­ska.


Pod­su­nęła jej listę. Ker­stin znała Faye, która wolała mieć wraż­liwe dane
biz­ne­sowe na papie­rze, nie tylko na ekra­nie. Na rzecz lasów chciała
dzia­łać w inny spo­sób.


– Nie rozu­miem… tego, że sprze­dają…


– Nie ma czasu na sen­ty­menty. Trzeba oce­nić sytu­ację, zapo­znaj się z tymi danymi, a ja pogrze­bię dalej. Potem się możemy powście­kać, nie
teraz, żeby nie mar­no­wać ener­gii.


Faye poki­wała głową. Racja. Jed­nak trudno było nie zasta­na­wiać się,
które z kobiet obda­rzo­nych przez nią zaufa­niem sprze­dają teraz swoje
udziały. Za jej ple­cami.


– Przej­rzyjmy razem to wszystko. Pozy­cja za pozy­cją.


– No to zaczy­namy.


Faye spoj­rzała na listę i poczuła lekki skurcz w żołądku. Tego nie
prze­wi­działa. I wła­śnie to nie­po­ko­iło ją naj­bar­dziej.
  
 


 


 


 


 


W domu pano­wała cisza. Wszy­scy poszli
spać. Z wyjąt­kiem Faye. Sie­działa pochy­lona nad listą, prze­glą­da­jąc ją
po raz kolejny i usi­łu­jąc zebrać myśli.


Cyfry tań­czyły jej przed oczami. Była zmę­czona i zre­zy­gno­wana, zwłasz­cza
tego ostat­niego uczu­cia nie doświad­czała od dawna, czyli od czasu, kiedy
była jesz­cze z Jac­kiem, i bar­dzo tego nie lubiła. Nacho­dziły ją złe,
zaka­zane myśli. A jeśli już jest za późno, a jeśli już nie da się
ura­to­wać Revenge? A jeśli w ciągu tych dwóch lat za bar­dzo się
odsło­niła, przez co umoż­li­wiła wro­gowi, żeby ją pod­szedł
nie­po­strze­że­nie? Ni­gdy sobie tego nie wyba­czy. Sła­bość to coś, co
zosta­wiła za sobą. Z Jac­kiem. To on wniósł w jej życie sła­bość, którą
teraz sam nosił jak nie­do­pa­so­waną odzież wię­zienną.


Faye odło­żyła kartkę z nazwi­skami. Gry­zła się, że została zdra­dzona.
Nazwi­ska sprze­da­ją­cych udziały były jej dobrze znane. Wyobraź­nia
przy­wo­łała ich twa­rze, były to kobiety, któ­rym kie­dyś przed­sta­wiła swoją
kon­cep­cję zwią­zaną z Revenge. Które prze­ko­nała do uwie­rze­nia w jej firmę
i w nią samą. Dla­czego żadna z nich nic jej nie powie­działa? Czyżby idea
sio­strzeń­stwa była dla nich tylko taką sobie gadką? Zna­czyła mniej niż
dla niej?


Potarła szczy­piące ze zmę­cze­nia powieki i zaklęła, kiedy do oka wpa­dła
jej grudka tuszu z rzęs. Zamru­gała i poszła szybko do łazienki zmyć
maki­jaż. Była za bar­dzo zmę­czona, by dziś zro­bić coś wię­cej, zresztą
dawał o sobie znać brak snu w związku z przy­godą wczo­raj­szej nocy. Jeśli
się nie wyśpi, nie pomoże to ani jej, ani fir­mie.


Już odwi­nęła narzutę, żeby wejść mię­dzy prze­ście­ra­dła z sze­lesz­czą­cej
egip­skiej bawełny, gdy spoj­rzała w stronę drzwi. Zatę­sk­niła całą sobą.
Cichutko wyszła do przed­po­koju. Julienne spała przy uchy­lo­nych drzwiach,
nie lubiła, kiedy były zamknięte. Faye pchnęła je i wśli­zgnęła się do
środka. Pokój roz­świe­tlała łagod­nie lampka w kształ­cie kró­liczka. Aku­rat
na tyle, żeby trzy­mać z dala od niej wszel­kie duchy. Córeczka spała na
boku, odwró­cona do niej tyłem. Dłu­gie jasne włosy roz­rzu­cone na
poduszce. Faye odsu­nęła je i poło­żyła się obok. Julienne mruk­nęła coś
przez sen, poru­szyła się lekko, ale się nie obu­dziła nawet wtedy, gdy
Faye objęła ją ramie­niem i powo­lutku przy­gar­nęła, a w końcu wtu­liła nos
w jej włosy pach­nące lawendą i chlo­rem.


Zamknęła oczy. Poczuła, że napię­cie powoli pusz­cza i ogar­nia ją sen.
Trzy­ma­jąc w obję­ciach córkę, miała świa­do­mość, że musi zro­bić wszystko,
by rato­wać Revenge. Nawet nie dla sie­bie. Dla Julienne.
  
 


 


 


 


 


Fjällbacka – wtedy


W wieku zale­d­wie trzy­na­stu lat mia­łam wra­że­nie, jak­bym już znała życie.
We Fjällbace wszystko było do prze­wi­dze­nia. Dzie­sięć mie­sięcy spo­koju,
po któ­rych nastę­po­wały dwa mie­siące let­niego cha­osu. Wszy­scy się znali,
rok za rokiem przy­jeż­dżali wciąż ci sami wcza­so­wi­cze. W domu też było po
sta­remu. Bie­ga­li­śmy jak w koło­wrotku dla cho­mika, w kółko i w kółko, bez
moż­li­wo­ści wyj­ścia. Bez moż­li­wo­ści jakiej­kol­wiek zmiany.


Kiedy sia­da­li­śmy do kola­cji, czu­łam, że to będzie jeden z tych zna­jo­mych
wie­czo­rów. Już po powro­cie ze szkoły poczu­łam wódkę od taty.


Nie­na­wi­dzi­łam i jed­no­cze­śnie kocha­łam nasz dom, który był domem
rodzin­nym mamy. Odzie­dzi­czyła go po moich dziad­kach i wszystko, do czego
byłam w nim przy­wią­zana, było jej zasługą. Posta­rała się, żeby było miło
i przy­tul­nie, żeby było wszystko, co koja­rzy się ze szczę­śli­wym, faj­nym
domem. Sfa­ty­go­wany drew­niany stół z cza­sów babci i dziadka. Białe lniane
firanki uszyte przez mamę, bo dobrze szyła. Opra­wiony obraz hafto­wany
krzy­ży­kami, który bab­cia dostała w pre­zen­cie ślub­nym od pra­babci. Strome
kręte schody z grubą liną zamiast porę­czy, które nosiły ślady kilku
poko­leń. Poko­iki o bia­łych oknach ze szpro­sami. Kocha­łam to wszystko.


Nie­na­wi­dzi­łam za to śla­dów pozo­sta­wio­nych przez tatę. Nacię­cia na bla­cie
kuchen­nym. Odbi­cia na drzwiach do pokoju dzien­nego, które tata kop­nął w napa­dzie pijac­kiej furii. Kar­nisz lekko wygięty od czasu, jak tata
ścią­gnął firankę i owi­nął nią głowę mamy, aż Seba­stian w końcu zebrał
się na odwagę i ode­rwał go od niej.


Kocha­łam komi­nek w pokoju dzien­nym. Ale zdję­cia były abso­lut­nym
szy­der­stwem. Rodzinne, usta­wione tam przez mamę, marze­nie o życiu,
któ­rego nie było. Uśmiech­nięte zdję­cia mamy z tatą, moje i mojego
star­szego brata Seba­stiana. Naj­chęt­niej bym je strą­ciła z gzymsu, ale
nie chcia­łam robić przy­kro­ści mamie. Prze­cież to ze względu na nas
pró­bo­wała pod­trzy­mać swoje marze­nie. Pew­nego razu posta­wiła tam
foto­gra­fię swo­jego brata. Jed­nak tata wpadł w szał na widok por­tretu
wujka Egila i kiedy mama leżała w szpi­talu, posta­rał się, żeby
foto­gra­fia znik­nęła.


Brzuch mnie roz­bo­lał od cze­ka­nia na chwilę, gdy tata wybuch­nie. Jak
zwy­kle.


Od mojego powrotu ze szkoły, czyli od kilku godzin, tkwił na swoim
wysie­dzia­nym fotelu przed tele­wi­zo­rem, który nawet nie był włą­czony, a poziom płynu w jego butelce explo­rera opa­dał coraz szyb­ciej. Mama też
wie­działa. Widzia­łam to po jej nie­spo­koj­nych trze­po­cą­cych ruchach.
Bar­dzo się sta­rała, szy­ku­jąc kola­cję, na którą skła­dały się ulu­bione
potrawy taty. Grube pla­stry boczku z brą­zową fasolą, sma­żoną cebulą i ziem­nia­kami. I tarta z jabł­kami i mocno ubitą śmie­taną.


Nikt z nas nie lubił boczku z fasolą, ale wie­dzie­li­śmy, że musimy to
zjeść. I wie­dzie­li­śmy, że to i tak na nic. Osią­gnę­li­śmy punkt kry­tyczny,
teraz mogli­śmy tylko – jak huś­tawka – opaść na dół.


Nikt się nie odzy­wał. W mil­cze­niu nakry­li­śmy do stołu, bio­rąc naj­lep­szą
por­ce­lanę i ser­wetki, które zło­ży­łam w kształ­cie wachla­rzy. Tata nie
zwra­cał uwagi na takie rze­czy, ale pozwa­la­li­śmy mamie wie­rzyć, że to
może pomóc. Że tata doceni, że tak ład­nie to zro­bi­li­śmy, że mama
ugo­to­wała pyszny obiad i to poru­szy go na tyle, żeby dał spo­kój. Po
pro­stu. Niech­by huś­tawka wró­ciła do swo­jego wyj­ścio­wego poło­że­nia. Ale
tata nie miał w sobie nic takiego, co dałoby się poru­szyć. Wzru­szyć.
Samą pustkę. Nicość.


– Gösta, kola­cja na stole.


Głos mamy zadrżał, cho­ciaż usi­ło­wała mówić lek­kim tonem. Ostroż­nie
popra­wiła ręką fry­zurę. Posta­rała się. Upięła włosy, wło­żyła bluzkę i ładne spodnie.


Nało­żyła mu na talerz tyle boczku, ile lubił. W dokład­nej pro­por­cji do
fasoli, ziem­nia­ków i sma­żo­nej cebuli. Tata wpa­try­wał się w talerz.
Długo, za długo. Wszy­scy troje wie­dzie­li­śmy, co to zna­czy. Ja, mama,
Seba­stian.


Sie­dzie­li­śmy jak spa­ra­li­żo­wani w tym wię­zie­niu, w któ­rym Seba­stian i ja
tkwi­li­śmy od uro­dze­nia. A mama odkąd poznała tatę. Znie­ru­cho­mie­li­śmy,
pod­czas gdy tata patrzył na swój talerz. Następ­nie powoli, jak na
zwol­nio­nych obro­tach, nabrał pełną garść jedze­nia. Boczku, fasoli i ziem­nia­ków. Udało mu się nabrać wszyst­kiego po tro­chu do tej swo­jej
wiel­kiej łapy. Drugą ręką chwy­cił mamę mocno za włosy, za fry­zurę, nad
którą tak się napra­co­wała. A potem wci­snął jej jedze­nie w twarz. I roz­gnia­tał je powoli, sta­ran­nie.


Mama nie reago­wała. Wie­działa, że to jej jedyna szansa. Ale i ja, i Seba­stian wie­dzie­li­śmy, że to nie pomoże. Miał za zimne spoj­rze­nie, a butelka była zbyt pusta. Za mocno ją zła­pał za włosy. Nie mie­li­śmy
odwagi patrzeć na nią. Ani na sie­bie.


Tata pod­niósł się powoli. Wyszarp­nął mamę z jej krze­sła. Miała na twa­rzy
resztki boczku i fasoli. Z pie­cyka wydo­by­wał się zapach cukru i cyna­monu, któ­rymi posy­pała jabł­kową tartę, taty ulu­bioną. Zasta­na­wia­łam
się, co tata teraz zrobi, z któ­rej moż­li­wo­ści sko­rzy­sta. Mógł wybrać
każdą część ciała mamy. Może wróci do któ­rejś. Ręce miała zła­mane w pię­ciu miej­scach. Nogi w dwóch. Żebra zła­mał jej przy trzech oka­zjach.
Nos raz.


Tam­tego wie­czoru tata widocz­nie chciał się wyka­zać kre­atyw­no­ścią, bo z całej siły doci­snął zapać­kaną twarz mamy do blatu. Tra­fiła zębami w sam
kant stołu. Usły­sze­li­śmy odgłos wyła­my­wa­nia. Odprysk zęba omal nie
tra­fił mnie w oko, na szczę­ście zatrzy­mał się na rzę­sach, a potem wpadł
do mojego tale­rza. Mię­dzy ziarna fasoli.


Seba­stian drgnął, ale nie pod­niósł wzroku.


– Jedz­cie – powie­dział tata.


Zabra­li­śmy się do jedze­nia. Odgar­nę­łam widel­cem kawa­łek zęba mamy.
  
 


 


 


 


 


Kawy?


– Nie, dzię­kuję. Ale popro­szę jesz­cze szam­pana i czer­wo­nego wina.


– A ja popro­szę kawę.


Ker­stin wzięła papie­rowy kubek z kawą od ste­war­desy, która zaraz poszła
po zamó­wie­nie Faye.


– Jak myślisz, kto to może być? – spy­tała Faye ze zmar­twioną miną.


– Nie potra­fię zgad­nąć, zresztą szkoda ener­gii na zga­dy­wanki, dopóki nie
będziemy wie­działy wię­cej.


– Nie rozu­miem, jak mogłam być taka naiwna. Nawet mi do głowy nie
przy­szło, że pozo­stałe udzia­łow­czy­nie mogłyby sprze­dać swoje pakiety,
nie uprze­dza­jąc mnie o tym.


Ker­stin unio­sła brwi.


– Ostrze­ga­łam cię, że sprze­da­wa­nie tak dużej czę­ści firmy może być
ryzy­kowne.


– Wiem – odparła Faye nie­cier­pli­wie, oglą­da­jąc się za ste­war­desą, która
miała przy­nieść bute­leczki wina. – Ale w tam­tym momen­cie wyda­wało mi
się, że to naj­lep­sze roz­wią­za­nie. Tyle się działo wtedy z Jac­kiem i Julienne, potem pro­ces, media. I śmierć Chris. Kapi­tał zabez­pie­czy­łam,
więc wie­rzy­łam, że jako prze­wod­ni­cząca zarządu zacho­wam kon­trolę nad
firmą.


– W inte­re­sach nie wolno wie­rzyć – zauwa­żyła Ker­stin.


– Wiem, że uwiel­biasz, kiedy możesz powie­dzieć: „a nie mówi­łam?”, ale
mogła­byś wziąć na wstrzy­ma­nie? Poroz­ma­wiajmy o czymś innym. Stre­suje
mnie, że sie­dzę w samo­lo­cie i nic nie mogę zro­bić ani usta­lić przed
jutrzej­szymi spo­tka­niami. Wystar­czy, że zaj­mo­wa­łam się tym przez cały
week­end.


Wró­ciła ste­war­desa z bute­leczką szam­pana i drugą, z czer­wo­nym winem.
Faye oddała w zamian dwie opróż­nione, które stały na jej sto­liku.
Naj­pierw otwo­rzyła szam­pana, a zimną z lodówki bute­leczkę czer­wo­nego
wina zaczęła ogrze­wać, wsu­nąw­szy mię­dzy uda.


– Nie zapo­mnij go wypić – powie­działa sucho Ker­stin, popi­ja­jąc kawę.


– Jak już usta­li­ły­śmy, spo­tka­nia mamy dopiero jutro. Więc z czy­stym
sumie­niem uto­pię moje smutki w alko­holu. Wła­śnie, a ty nie powin­naś się
napić? Skoro boisz się latać?


– Dzię­kuję za przy­po­mnie­nie, wła­śnie udało mi się o tym nie myśleć. Nie,
jeśli już mam zgi­nąć, to na trzeźwo.


– Wydaje mi się to kom­plet­nie nie­lo­giczne. I nie­po­trzebne. Jak już będę
umie­rać, to chcę umie­rać pijana. Może jesz­cze mając mię­dzy nogami tego
pilota…


Unie­sie­niem brwi wska­zała na jed­nego z pilo­tów, który wyszedł z kabiny
zamie­nić kilka słów ze ste­war­desą. Wyglą­dał na trzy­dzie­ści parę lat,
miał czarne włosy, cza­ru­jący uśmiech i tyłek świad­czący o wielu
godzi­nach spę­dza­nych na siłowni.


– Wiesz co, pilot niech się lepiej skupi na pilo­to­wa­niu samo­lotu niż na
upra­wia­niu seksu w toa­le­cie – powie­działa wyraź­nie zde­ner­wo­wana Ker­stin.


Faye się roze­śmiała.


– Spoko, Ker­stin, i dla­tego pan Bóg wyna­lazł auto­pi­lota…


– Żeby pilot mógł upra­wiać seks z pasa­żer­kami? Wąt­pię.


Faye wypiła resztę szam­pana, otwo­rzyła czer­wone wino i nalała do tego
samego kie­liszka.


Uwiel­biała Ker­stin, ale czę­sto uzmy­sła­wiała sobie, że są z róż­nych
poko­leń. Chris zro­zu­mia­łaby żart Faye i śmia­łaby się razem z nią, a może
nawet rzu­ci­łaby jej wyzwa­nie, żeby zre­ali­zo­wała to, co powie­działa o pilo­cie. Chris była obok Faye od momentu, kiedy się zaprzy­jaź­niły
pod­czas stu­diów. Ste­ro­wała nią, osła­niała, była jej naj­więk­szą fanką – a jed­no­cze­śnie potra­fiła być do bólu kry­tyczna. Faye nosiła stale
bran­so­letkę „Fuck Can­cer”, która miała przy­po­mi­nać jej o Chris i tym,
jaką przy­ja­ciółkę stra­ciła wraz z jej śmier­cią.


Ker­stin pokle­pała ją po dłoni. Wie­działa, że Faye myśli o Chris.


Faye odchrząk­nęła.


– Trzeba jesz­cze kilku dni, żeby te miesz­ka­nia, któ­rymi się
inte­re­so­wa­ły­śmy, były do wyna­ję­cia – powie­działa. – Na razie zamiesz­kamy
w Grand Hotelu.


– Czyli nie będzie biedy – zauwa­żyła Ker­stin sucho.


Faye uśmiech­nęła się. Rze­czy­wi­ście.


– Cza­sem wra­cam do tam­tych mie­sięcy po roz­wo­dzie – cią­gnęła. – Kiedy
wyna­ję­łam pokój u cie­bie. I jak sobie sie­dzia­ły­śmy po kola­cji, snu­jąc
plany o Revenge.


– Byłaś nie­sa­mo­wi­cie inspi­ru­jąca – powie­działa Ker­stin, kle­piąc ją
ponow­nie po ręce. – I wciąż jesteś.


Faye zamru­gała powie­kami, żeby pozbyć się łez, i spoj­rzała w stronę
kabiny. Pilot znów wyszedł stam­tąd, żeby powie­dzieć coś do ste­war­desy.
Faye unio­sła kie­li­szek jak do toa­stu i w odpo­wie­dzi otrzy­mała lekki
uśmiech.


Kilka minut póź­niej pilot oznaj­mił przez gło­śniki, że pora przy­go­to­wać
się do lądo­wa­nia. Per­so­nel robił obchód kabiny, zbie­ra­jąc śmieci i spraw­dza­jąc, czy opar­cia i sto­liki są pod­nie­sione, a pasy zapięte.


Ker­stin zła­pała się mocno oparć, aż jej knyk­cie zbie­lały. Faye wzięła
jej rękę i pogła­skała.


– Do więk­szo­ści wypad­ków docho­dzi pod­czas startu i lądo­wa­nia – wysa­pała
Ker­stin.


Minutę, dwie póź­niej koła samo­lotu pod­sko­czyły na nawierzchni pasa, a Ker­stin tak ści­snęła rękę Faye, że pier­ścionki wbiły jej się w skórę,
ale nawet się nie skrzy­wiła.


– Jeste­śmy na ziemi – powie­działa Faye. – Już po wszyst­kim.


Ker­stin ode­tchnęła i uśmiech­nęła się lekko.


Samo­lot zatrzy­mał się, zebrały swój bagaż pod­ręczny i ruszyły do
wyj­ścia. Per­so­nel usta­wił się przy drzwiach, żegna­jąc się z pasa­że­rami.
Spoj­rze­nia pilota i Faye spo­tkały się, wsu­nęła mu dys­kret­nie wizy­tówkę.
Wtedy uśmiech­nął się sze­roko. Faye miała nadzieję, że rów­nież po pracy
pozwa­lają im zostać w mun­du­rze.
  
 


 


 


 


 


Po zamel­do­wa­niu się w Grand Hotelu
Ker­stin poszła odpo­cząć w swoim pokoju. Faye naj­pierw chciała pójść do
spa i zare­zer­wo­wać sobie zabieg, ale doszła do wnio­sku, że jest za
bar­dzo roz­e­mo­cjo­no­wana. Dla­tego zeszła do hote­lo­wego baru Cadier.


Usia­dła przy dłu­gim kon­tu­arze i rozej­rzała się. W Cadier było jak zawsze
pełno. Więk­szość klien­tów sta­no­wili ludzie inte­resu w dro­gich
gar­ni­tu­rach, o coraz wyż­szych czo­łach i spo­rych brzu­chach od czę­stych
lun­chów biz­ne­so­wych. Kobiety rów­nież były kosz­tow­nie ubrane, Faye
odha­czała w myślach marki, które roz­po­zna­wała po jed­nym spoj­rze­niu: Hugo
Boss, Max Mara, Cha­nel, Louis Vuit­ton, Gucci. Kilka osób odwa­żyło się na
Pucci. Emi­lio Pucci sygno­wał ciu­chy z kate­go­rii „eks­klu­zywna
bun­tow­niczka”, Faye też miała w swo­jej gar­de­ro­bie sporo sztuk z jego
kolek­cji z ostat­nich paru lat.


Dziś ubrała się nieco dys­kret­niej. Spodnie od Diany von Fur­sten­berg i jedwabna bluzka od Stelli McCart­ney w kolo­rze kre­mo­wym – ciu­chy nada­jące
się do pralni che­micz­nej. Bran­so­letki Love od Car­tiera. Drgnęła, kiedy
zorien­to­wała się, że obok bran­so­letki „Fuck Can­cer” ma drugą, zro­bioną
przez Julienne z kolo­ro­wych pere­łek zesta­wio­nych bez ładu i składu.
Szybko zdjęła ją i scho­wała do kie­szeni. Zapo­mniała o niej, a prze­cież w Szwe­cji Julienne ucho­dzi za zmarłą.


– Co podać?


Młody blon­dyn za barem patrzył na nią uważ­nie; zamó­wiła mojito, jeden z ulu­bio­nych drin­ków Chris. Wyobra­ziła sobie, jak przy­ja­ciółka mie­sza
drinka i z figlar­nym spoj­rze­niem opo­wiada o swo­jej ostat­niej przy­go­dzie
– w biz­ne­sie albo z jakimś przy­stoj­nym mło­dym czło­wie­kiem.


Bar­man odwró­cił się i zabrał do ele­ganc­kiego mie­sza­nia drinka w wyso­kiej
szklance. Faye włą­czyła lap­topa. Do jutra nic nie zrobi w spra­wie wykupu
akcji Revenge, a więc teraz mogłaby popra­co­wać nad wej­ściem firmy na
rynek ame­ry­kań­ski. Pomoże jej to zacho­wać spo­kój.


Praca zawsze dzia­łała na nią w ten spo­sób. Po cza­sie nie mie­ściło jej
się w gło­wie, jak mogła dać się prze­ko­nać Jac­kowi, żeby rzu­cić stu­dia, a potem pracę zawo­dową, i zamiast tego tłuc się po miesz­ka­niu jak
nie­spo­kojny duch albo spę­dzać czas na nie­koń­czą­cych się bez­sen­sow­nych
obiad­kach i nud­nych roz­mo­wach. Czy to życie, dopóki się nie roz­pa­dło,
dawało jej szczę­ście? A może sobie to wmó­wiła? Bo nie miała wyboru? Bo
Jack ją w to wma­new­ro­wał?



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      
    [1] Ker­stin wyma­wia się jak siesz­tin (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od tłu­maczki).
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